
WIADOMOŚCI HANDLOWE.
L W O W .—• Z im a 26 m a rca . — Kurs m onet p od ług  w. w. 
D u k a t  hol.  11 Z'1'r. 50 k r . ,  austr.  11 - 4 0 ;  Talar  p rusk i  
3 - 3 3 ;  R ubel 4 ;  Moneta konw. 250 7, a 100.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSK IE .

—— U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łeczn eg o  TUarszawy.
Z składanych w biórze kontro lli  s łużących świadectw 

przekonywa się;, ze niemal prawie wszystkie zaręczają 
w ie rność ,  p i lność ,  trzeźwość i uczciwość okazicieli.  G d y ­
by  istotnie tak  b y ło ,  zdaje s ię ,  iż panowie n ie potrzebo­
waliby tak  często zmieniać s łu g  swoich, tymczasem o- 
kazuje s ię ,  ze opatrzeni w podobne świadectwa s łu g i ,  
w jednem. miejscu ro k ,  w' innym  sześć ■ miesięcy „ a jesz­
cze w innych  po t r z y ,  dw'a a nawet je d en  ty lko  miesiąc 
w służbie zostawali. Być może, że w n iek tórych  domach o- 
puszczają s łu ż b ę ,  dla n ieprzyjem ności jak ich  doznawają, 
lub  też dla poprawienia sobie losu, jak to zwykle w świa­
dectwach je s t  wyrażone. Lecz k iedy państwo od k tó r e ­
go sługa z powodu doznawanych nieprzyjem ności odpra­
wia s i ę ,  miewało s łu g i ,  które rok  i dłużej s łuży ły ,  t r u ­
dno słudze w tej mierze przypisywać wiarę. To 'w szyst­
ko  i inne podobne doświadczenia p rzekonyw a ją ,  że świa­
dectwa sługom wydawane, nie muszą być we wszystkich 
szczegółach r z e t e l n e , świadectwa zaś podobne nie ty lko 
pozbawiają dobrych s łu żący ch ,  ale potwierdzają jeszcze 
bardziej służących ,w nałogach swoich i p rzyk łada ją  się do 
coraz większego zepsucia tej klassy ludzi.

Nic podobnego zdarzyćby się nie mogło, gdyby panowie, 
n ie  dając się uprosić lub nie uwodząc się szkodliwą dla 
innych  dobrocią i niewłaściwein m iło s ie rd z iem , odpra­
wiając s ł u g ę , rze te ln ie  zapisywali sposób zachowywania 
się jego w c ią g u  s łu żb y ;  gdyby sumiennie wyszczególnia­
li czy nigdy w niczem nie przen iew ierzy ł  s ię ,  czy mając 
sobie do szalunku powierzone pieniądze , n ie szukał n ie ­
praw nych  zysków , czy często lub wiele razy up ija ł się, 
czy pilnował domu , na każde zawołanie b y ł  przytomny 
i mic nie b a ła m u c i ł ,  czy u le g ły ,  sp o k o jn y ,  p ilny  i p r a ­
cowity

Jeżeli w powyższy sposób wygotowane świadectwa b ę ­
dą wydaw'anc, dobry sługa śmiało będzie m ógł być p rz y ­
j ę ty m ,  a z ły  n ie ła tw o  znajdzie s łużbę.  Lecz na lenczas 
albo poprawi s ię ,  albo Warszawa będzie oczyszczoną od 
s ług  niepc, n y c h ,  bo gdy wielka część służących sk ła ­

da się z ludzi z prowńncji lub z zagranicy p rzyby łych  , 
jeże liby  n ie  zasługiwali na oddanie pod są d ,  by liby  od­
sy łan i do miejsca u rodzen ia ,  a tutejsi pod szczególny do­
zór policji oddani. —  Urząd m unicypalny  spodziewa się 
po doznanej ty lokro tn ie  gotowości mieszkańców tute jszych 
w dopomaganiu do zaprowadzenia i ustalenia wszelkiego 
rodzaju porządków, że n iniejsze o s trzeżen ie ,  w ich w ła ­
snym in te res ie  uczynione , znajdzie ich podobnież goto- . 
wymi do w'sparcia wszelkiemi sposobami władzy m ie j­
scowej a do tego najpierwszą będą mieli sposobność p rz y  
najbliższym te rm in ie  zmiany s łużących. —  Działo się ną  
posiedzeniu w ratuszu głównym miasta stołecznego W ar­
szawy dnia 28 marca 1830 r .  —  Radca sianu p rezy d en t ,  
tV o jd a .  —  S e k r . j l n y ,  G. Ja fio łkoW ski.

Wiadomości W arszawskie.
—  Goniec Krakowski z d. 27 z. In. donosi,  że tegoroczne 
puszczenie W isły  pod  Krakowem nad spodziewanie by ło  ł a ­
godne. Nadchodzą atoli wiadomości z okolic, o znacznych 
wylewach w ód ,  zwłaszcza po nizinach. P ros tu je  także 
doniesienie pism tu te jszych ,  jakoby W is ła  wylała na 
przedmieście Stradom.
—  Dnia 20 b. m. u m a r ł  w Krakowie Sebcstjan Zarzecki 
kanon ik  ka tedralny 'K rakow ski.
—  W yszed ł z d ruku  N r  9 Dekamerona.
.— Ziemomysła N r.  6 w yszedł z d ruku ,  Przedmioty  w 
tym num erze zawarte : 1 ) Stefan Chm ielnicki.  21 P o ­
wiastki o dzieciach. 3) Oswojenie pająka i jaszczurki.  
4) Szymonek i lle lun ia .  5) Szlachectwo. 6) Rozmaito­
ści. 7) Staropolskie zdanie. —  Na tym num erze kończy 
się tom 1 Ziemomysła . N r  7 zaczynający tom II,  wyj­
dzie d. 15 b. m. ozdobiony w izerunkiem  W ładysława IV 
w młodocianym wieku. •— Redakcja Ziem om ysła z pow'o- 

,du  skończonego .kw ar ta łu , uprasza szanownych p re n u m e ­
ratorów , aby wcześnie we właściwych kantorach  lub u- 
rzędąch pocztowych zapisać się na to pismo r a c z y l i ,  a 
przeto opóźnienia w odebraniu nas tępnych  numerów n ie  
doznali. Wszystkich numerów' z poprzedniego kw arta łu  
nabyć można za cenę p renum era ty .
—  Pószyt pierwszy tomu drugiego P a m ię tn ik a  d la  p łc i  
p ię k n e j  wyszedł już  z d ruku  ; prenumeratorów Je odebrać 
go mogą w miejscach wiadomych. Zawiera w sobie: —  1) 
Maxym i Helena ballada serbska; Pieśń Gęślarza z poema­
tu W ędrow iec,  ciąg dalszy; P ieśn i czeskie tłómaczenia K. 
Br.; Dla nas spokojności n ie m a ; Piosnka Irlandzka  z A n ­
gielskiego poety Tom asza M o o re ,  Obraz M alniny ; P rzy*

Prenum era ta  w miejscu kwarta l­
nie z łp .  12 —  miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gv. 10. w - 89
rof

Prenum era ta  na prowincji z op ła tą  
pocztową z łp .  20 kw arta lnie.

w Warszawie cluia 2 Kwietnia 1830 roku w  Piątek.
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jaźń [sonet)-, Do Wisławy (so n e t) . —  2) Konik Legjo-  
n is ty ,  zdarzenie prawdziwe; Stanisław z Lubomierza,  p o ­
wieść narodowa; O samotności; Kilka słów o poezjach L u ­
d w ik a  k ró la  B a w a rsk ie g o  ; List pani Branclui do swojej 
c ó r k i . —  3) Nowiny i wiadomości naukowe: a) P i sma wier ­
szem i prozą Fel isa Pawła Jarockiego.  6) Przysłowia n a ­
rodowe K. W. Wójcickiego, c) Polska w XVII  wieku , 
czyli Jan III  Sobieski i dwór jego. d ) Dumy Rossyjskie K. 
Ryllejewa w iłómaczeniti polskiem. e) Lycidas,  1’ Allegro,  
il Pensieroso i inne poezje p.  Miltona przełożone p rzez 
Benedykta Lenartowicza.  4)  Tea t r  Narodowy i Rozmai to­
ści. Wyjątki zkomedj i  Stary kawaler.

Pamiętnik dla płci pięknej  wychodzi ciągle co każdy 
pierwszy i piętnasty miesiąca. Osoby życzące p r e n u m e r o ­
wać to pismo od kwarta łu drugiego,  mogą otrzymać za o- 
p ł  stą zł.  10 wszystkie-*5cść poszyto,w pierwszego tomu na 
welinowym odbite pap ie rze ;  ci zaś, k tó rzyby  chcie.li mieć 
tom pierwszy bez złożenia p ren ume ra t y  na kwar ta ł  nas tę­
pn y ,  mogą nabyć za złotych 7 exe mpla r s  na krajowym pa­
p i e rz e  we wszystkich xięgarniach i składach właściwych,  
oraz w mieszkaniu wydawcy przy Krakowskiem-przedmie-  
sciu Nro 385,  w kamienicy Ryxa na pierwszem piętrze,
—■ ( A r ty k u ł  n a d e s ła n y )  —  Kiedy tylu i w tak słusznej  
spCawie bierze obronę p. Kudlicza,  chciej WP.  Dob.  Mci 
Redak torze  pozwolić,  abym wjego piśmie i moją umieścił  
jako prawdziwy i bezst ronny przyjaciel sceny narodowej .  
Będąc mieszkańcem Warszawy mam sposobność uczęszczać 
n a  każdą nową sztukę a na dobrą i dobrze graną po ki lka 
r az y  chodzę,  a tak bywając często na teat rze ,  i lubiąc ten 
rodza j  zabawy,  nauczy łem się nieco o nim sądzić.  Wzno ­
wienie Skąpca prozą wielkie sprawiło mi zadowolenie.—  P. 
Kudlicz rozwinął  w nim całą wy ższość talentu swego,którym 
od tak dawna uświetnia scenę Warszawską.  Dziel i ł em za­
p a ł  powszechny,  z j ak im przy jmowała  publ iczność grę  tego 
znakomitego artysty.  Ale z j ak iemże  zadziwieniem ( p o w r ó ­
ciwszy z małej  podróży)  wyczytałem we dwa tygodnie pó­
źniej a r tyku ł  w Kui j e rze  Polskim , k tóry wbrew prawdzie 
i  zdaniu pow szechnemu,  w żółci umaczanem piórem szar ­
p ie  ustaloną reputację pana Kudlicza.  —  Ale ten wy­
skok  zawiści nie zasługuje na roztrząsanie,  —  Dalej 
czytam obrony k tóre znawcy bezst ronn i  obarczeni n ie sp ra ­
wiedliwością podali do Gazety Kor responden ta ,  W n ie k tó ­
rych  obronach,  aby zapewne nie wystawiać p. Kudlicza na 
nowe zaciętego zawistnika pociski ,  umiarkowanie i ł a g o ­
dność,  znamiona prawdziwej  k rytyk i ,  k ie rowały p iórem p o ­
r o  wuywając-p„ Nowakowskiego z p.  Kudliczem i p r zyzna­
jąc im równy stopień talentu.  _

Co do mnie nie odmawiam zalet p. Nowakowskiemu,  
ale przekonanie każe mi wyznać,  że p. Kudlicza z Nowa­
kowskim, we wszystkiem porównywać nie można.  P. Kudlicz 
wyższym jest nierównie.  —  Od tylu lat,  my ciągle mie­
szkający w Warszawie,  widzimy tego ar tyst ę w t rzech ro ­
dzajach zaszczytnie występu jącego,  to j e s t :  w trajedjach,  
wyższej  komedji i niższego, r zędu komiczności .

Któż nie przyzna że gra jego w rolach niezgiętego n- 
jmysłu m is tr za  T em plaryuszów , pełnego zapału  starego Ilo- 
racyusza,  czułego Z o p ira  w M ahom ecie , groźnego i oraz 
ł agodnego A b u f a r a , i w tylu różnego cha rak te ru  rolach,  
gdzie szlachetność,  moc,  tkliwość, na p rzemian wydać po­
t rzeba,  że gra jego mocniej  jest nacechowana samą p ra ­
wdą i naturą .  W takich rolach jcszcześiny niewidzieli p .  N o ­
wakowskiego,  a zgtetn porównanie upada-.

W komedji  wyższego rzędu t akże nie mieliśmy jeszćza.  
sposobności porównać tych dwóch a r tys tów,  ~bo takich r ó l  
p. Nowakowski  nie g ra ł  d o t ą d ,  a w Geldhabie i S k ą p c a  
wyższym jest p. Kudlicz.  Jeden tylko charakter  d a w n y c h  
obyczajów Polaka s łuży najlepiej p. Nowakowsk i emu.  W 
operze P a ła c  L u cyp e ra  g ra ł  p. Nowakow ski po Kildliczu: 
jakże się Nowakowski  niższym w tej roi i okaza ł ,  p. K u ­
dlicz ożywia ł j t ę  ponurą osnowę mającą sztukę,  żywą g rą  
swoją; p. Nowakowski] znudzi ł  wszystkich w tej roli.  Pój ­
dźmy  t e ra z  do rodzaju niższej komiczności .  Rudjicz w 
operach  R e n d c z-v o u s  n a  p rze d m ie śc iu . D w a  s ło w a ,  jakże 
komicznie i z j aką natura lnością  oddaje bojaźliwych. —  W 
S p a z m a c h  m o d n ych  j ak  dokładnie niezgrabnego pijanego 
służalca,  i w tylu innych tak różnych cha rakte rach,  jak np .  
w P u m p  er n ik lu  chorego z przywidzenia,  w P ła k s ie ,  w Ory-  
g in a ła c h , wszędzie rozśmiesza bez przesady,  nie wykrzy-

■ wianiem twarzy ani r ąk ,  nie dziwacznem nóg stawianiem, 
i wyrachowaneml poruszeniami ,  bo ak to r  powinien naś la­
dować nie urojone istoty , ale ludzi jakimi są współeczeń-  
stwie w domowem pożyciu.  P. Kudlicz j e s t  więc w każdym 
względzie wyższym od p. Nowakowskiego,  dał  nam i daje 
tego dowody w praktyce i w ukształceniu tyle znanych u-  
czniów wyszłych z jego szko ły .  —  Na próżno uprzedzony  
s t ronnik ,  radzi młodym aby go nie naśladowali,  czują oni 
wraz z n a m i p u b lic zn o śc ią  PParszaw sk ą  niu wątp l iwie,  
że p.  K ry ty k  swojem zdan iem,  chciałby cofać w ty ł  sztu­
kę  dramatyczną ale tylko na śmiech i ubalewanie b r a k u  
es te tyk i ,  zas ługują jego u w ag i ,  bo jawnej prawdy żadua 
niechęć i zdanie opaczne zaćmić nie potrafi.  F .  W.
—  Redakcja D zie n n ik a  d la  d z ie c i  zawiadamia t r z y m a ją ­
cy ch  to p i s m o ,  że k a n to r  onego z xięgarni  Szczepańskiej 
przenies iony został  do handlu Soliaka w Starem mieście.

ROSSJA.  —  Z  T ijlis  d . 16 (28) s ty c zn ia  —  Z E rz e r u m  
piszą z daty d. 8 (20) stycznia: , , Miasto to było świadkiem pa­
miętnej uroczystości w rocznikach Azji mniejszej:  błogo-  
sławiei.we wody Eufratu wed ług  obrządku grecko - katoli­
ckiego; ob r zę d ,  k tó ry w obecności wojska rossyjskiego,  
w towarzystwie duchowieństwa greckiego i arcybiskupa or- 
mjańskiego,  uda ł  się w uroczystym pochodzie o dziewięć 
wiorst od miasta,  gdzie oddział  z chorągwią załogi rossyj-  
skiej  otaczał  miejsce przygotowane na, ten obrzęd , po d ­
czas gdy droga i brzegi  r zeki  okryte by ły  mnóstwem wi ­
dzów, między którymi  liczono bardzo wielu samych T u r ­
ków. W  chwili błogosławienia wody wojsko dało salwę a 
broni  ręcznej  i odebrawszy błogosławieństwo ruszyło p rzy  
odgłosie muzyki .  T ru d n o  wyrazić zapał  , jaki wzbudzi ł  
ten obrzęd  religijny,  którego pamięć żyć będzie długo w 
sercach mieszkańców chrześcjańskich E rz e r um ,  jako nowe 
dobrodziejstwo,  należące się obecności wojsk rossyjskich,
—  Z. O dessy d n ia  5 ( 1 7 )  s ty czn ia .  —  Czytelni ­
cy nasi , pisze dziennik Odeski  , znają już  p rzepi sy  
rady handlowej ustanowionej przy ministrze ska rbu  
w Pe te r sburgu  , z izbami czyli wydziałami w główniej ­
szych miastach handlowych Rossji.  W sku tek  tego r o z ­
porządzenia została otworzona izba handlowa w O de ss ie d .  
27go lutego w obecności j e ne r a ł  - guberna to ra  i guberna to­
ra cywilnego,  który przewodniczył .  Cz łonkami  tejże izby 
wybranymi p rzez  stan kupiecki  i potwierdzonymi przea 
władzę,  są: radcy handlu Gary,  Sicard,  Loutchish; ku pc y

( F r y d e r y k  Cor tazz i , Pezzer ,  Papudów,  Raili i Gattorno.  P .
■ Gary wybrany został  przez  swoich towarzyszów wicepre.
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Resent  iaby. '  —  J e n e r a ł  gu be rn a t o r  Nowej  Rossj i  i Besara-  i
b i i  *a zezwoleni em minis t ra  sk a r b u ,  upoważn i ł  izbę h a n ­
dlową Odessy do u r zą d ze n i a  i dozorowania  g i e łdy;  m iędzy  
i nn em i  do dozoru mak le rów  , nota r juśzów p rzys i ęg ły ch  , 
wwbieracżów , akcjoni s t ów i innych osób używanych  w 
handlu dając tćj izbie p rawo zwracania uwagi  t r y bu na łu  
h a n d l o w e g o  nh jej czynnośc i ,  któ.reby nie by ły  stosownie do 
praw i p r zep i sów  u rz ądzone  ; z drug ie j  s t rony  t r y b u n a ł  
handlowy n ie  będzi e  m ó g ł  dozwalać kom ubą ć  w yk ony wa ­
nia r z e czonych  o b o w ią z k ó w , pók i  n ie  zas i ęgnie  zdania  
izby wzg lędem p roszącego.

ANGLJA.  —  Z  L o n d yn u * dn ia  19 m arca. ■—  W ia d o m o ­
ści od eb rane  z Pa ryża  do dnia 17 marca ,  sp r a wi ły  przy  
g ie łdz i e  tutejszej  wie lk i e wraż en i e ;  nasi speku l anc i  do 
chwi l i  odeb ran i a  wiadomości  o czynności ach g i e łd y  pa ry z -  
k i e j ,  nie chcieli  p r zeds i ębrać  żadnych  i nt eressów.
  Wydane  niedawno  j a k  tw ie rdzą  p r z ez  wdowę^. Canning  a
nap is ane  dz ie ło  o pol i tyce tegoż względem Por tuga l j i ,  obe j ­
m u j e  wiele wy ją tków z ko r r e spo nd enc j i  p ry w a tn e j  i u r z ę ­
d o w e j  zmar ł ego"  minis t ra :  j es t  ono widocznie  wymierzone 
p r z ec i w k o  uwagom o pap ie r ach ,  p r zeds t awionych p a r l am en ­
towi ,  k tó r y c h  au to r em  jest  S ir  F r .  L am b .  O kaz u j e  się z 
n i ego ,  że pan C ann ing  n iechę tnie  spog l ąda ł  na udzi a ł  p. 
K a r o l a  S t u a r t  p r z y  s t osunkach pol i tycznych Por tngal j i  , 
chociaż nie m ó g ł  ich ganić i że S i r  Karól  S tu a r t  z powodu  
t ego  zos t a ł  odwołany;  lecz że p a n  Canning  sam udziel i ł  
t e r aźn i e j s zemu  lordowi Hey t esbu ry  i ns t rukc j ę ,  aby w P o i  tu- 
galj i  r adz i ł  przy jęc i e  kons ty tuc j i .  P i smo  to jes t  nap i s ane  
n a d e r  ost ro i odmawia  p r zec iw n i kom  Canningą.  wszelkich 
zdolności ,  a nawe t  i rzet elności .  G o dn ym  uwagi ,  j e s t  na- 
s t ępu jący  zwrot  o ostatnich s ł owac h  Canning#:  u póki  j e ­
szcze gasnąca  en e rg j a  pana  Canning ,  równie  jak p r zez  tyle 
l a t ,  t roskl iwą by ł a  o dob ro  o j cz yz ny ,  na k i l ka  godzin ,  nim 
gwał towność  c ie l esnych cierpie l i  z a mr ocz y ł a  umys łow e  j e ­
go zdolności ,  w y r z e k ł  nas t ępu jące ,  ost atni e s ł owa o s p r a ­
wach pol i tycznych .  »V? ostatnich latach zadawałem,  sobip 
wielkie  t r udy  aby k ra j  wynieść do s topnia ,  na k tó ry m dzis 
s toi .  Dwa lala "rządów xięcia  Wel l ingtona  zniszczą  wszy­
s tko  co j a  u t w o r z y ł e m .« —• T e  dwa lata ,  mówi  a u t o r k a ,  
j u ż  u p ł y n ę ł y ,  czyliz wypadek  po kaza ł  nam- inaczej  ? ((
—  Pan  T a r y n h a r  j e d e n  z dy rek to rów  spraw  wschodnio-  
i ndy j sk i ch  z sz ed ł  z tepo świat a ;  między  ̂ kan dy da t ami  na 
j ego miejsce  zgłasza  się pan  Hobhouse .
  Dz i e n n i k  dw or sk i  donos i :  „ R z ą d  niema zamiaru zape ­
wnić dla  Grecj i  nowej pożyczki ,  lecz zabezpi eczy wspólni e 
z  F r a n c j ą  i Rossją ź ród ł a  pomocnicze  na pewną  ilość lat.  
X i ąż e  Leopo ld  j es t  gotów o b r óc i ć  w iększą  część rocznego 
dochodu  z swego p rywa tnego  ma ją tku  na po t r zeby  k r a j o ­
we  i to oświadczeni e jego będz i e  p rzy j ę te .  P ob y t  nowego 
władzcy  w Grecj i  , b ędz i e  zależyć od p rzyj ęc ia  t am j ego 
dostojności ,  równie  jak od s tanu zdrowia,  nie wiadomo bowiem 
czy k l ima t  g r eck i  pos ł uży  do polepszenia  onego lub  nie.  
Ż e  x iąże  p r zy j mu jąc  r z ąd y  Grec j i ,  n ie  z r z ek a  się wp ływ u ,  
j a k i  k i edyśko lw iek  w s k u t e k  Związków f ami l i j nych  tu tniec 
m o ż e ,  dowodzi  ta okol iczność,  iż nie w y d a ł  jeszcze  r oz k a ­
zu p r zedani a  znacznych  d ób r  z i emsk ich w b l i skości  C l a r e ­
m o n t  po łożonych .

A U S T R I A .  — Gaze ta  węgierska  wychodząca  w Peszci e:  H a-  
za i's  K u ljo ld i Tudósitdsok, ogłasza za ba jkę  udz ie loną  
wp rzó d  p r z e z  dz.  M agyar K u rir  w i ado moś ć ,  a później

p r z e z  i nne  gazety zag ran i czne  powtórzoną,  że kaznodzi e ję - 
kościoła r e fo rmow an ego  Szczepana Davidhazy w Algya j a ­
dącego s ankami ,  wilcy zjedl i .  Zięć  P.  Da r id ba zy ,  P io t r  
Toz  w Gyala,  nap i s a ł  do wspo mni ane j  redakcj i  , że I tSc 
jego zup e łn i e  j e s t  zd rów  i tej z imy nigdzi e z do mu  nie  wy­
jeżdża ł .

FRANCJA.  —  Z  P aryża  dnia  ‘i lr n a r c a .  —  Pos t ano wi e ­
n iem z d. 16 b. m.  b i skup  Bajonny  X.  de  As t ros ,  m i a n o ­
wany zos t a ł  w miejsce  z m ar ł e g o  k a rd y n a ł a  C l e rm o n t  T o n -  
ne r e  a r c y - b i s ku pe m  Tu luzy ;  b i s ku pem  Ba jonny  m i a n o w a ­
ny j e s t  by ły  b iskup  w Ve rd un  s i ą d ź  d Arbou.
—• B a ro n  T a y l o r  wy j ech a ł  do Egiptu.
—  Pan  de  Du ba r l e  ad w oka t  p rzy  t u t e j s zym sądzi e k r ó l e ­
wskim wyd a ł  n iedawno h is to r j ę  t u t e j s zego  un iwe r sy t e tu .
—  Sprawa  przec iwko  dz i ennikowi  ATaiio n a ly k t ó r a  m ia ł a  
być d/,iś wprowadzona  w sądzi e policji  po p rawcze j ,  znow 
została  od łożona  na 1 tydzi eń .
—  Oczeku j ą  tu pzzybyc i a  h r -  Vil lele.
—  C ourtier f r .  donosi  pod ług  listów pisanych z L iworno  
d.  8 b .m .  że lord Co ch rane  zamie rza  p o p ł y ną ć  do T e r c e j r y ,  
gdz i e  obe jmie  dowódz two nad  zamie r zoną  p r z e c i w k o  Po r -  
tugal j i  wyprawą.
—  P o d ł u g  depeszów t e l egr af i cznych,  m a r s z a ł e k  G o nv io a  
St. C y r  u m a r ł  w H i e r s  dnia 17 b.  m .  w 67 r o k u .  Po zo ­
s t awi ł  on syna.

NIEMCY.  —  Z  M onachium  22 - m arca. —  P o d ł u g  w ia ­
domości  ode b ra ny ch  z Ve ron y ,  k ról  nasz  p r z y b y ł  tam dn ia  
17 b. m.  wieczorem.  „ S ł y c h a ć  że  następca t r on u  podczas  
ferji  wie lkanocnych  p r ze d s i ę w e i m ie  pod ro ż  do H an o w e r u  
i Ha mburga .

N ID E R L A N D Y .  —  Z  B ru x e lli  d. 22  m arca. —  T u te j s z y  
sąd  najwyższy  po tw ie r d z i ł  w y r o k  t r y b u n a ł u  w Loe wen ,  
k t ó r y m  pan de Louva in  za wzni econe p r z y  t a m t e j s zy m  
un iwe r sy t ec i e  z a bu rz e n i a ,  zo s t a ł  skazany na 40  dn i  w ię ­
zienia i 130 z ł .  n .  ka ry  p i e n i ę ż n e j ;  p rócz  t ego o d s ą d z i ł  
go od p r a w  ob y w a t e l sk i c h  na la t  5.
—  P r z y b y ł y  tu n iedawno  f r ancuzki  improwiza to r  P r a d e l  
d a ł  wczoraj p ie rwszą  r e p r e z e n t a n t a c j ę ; o b ra ł  sobie  za 
p r zedmio t :  >< Zamordowanie  xigcia G u i se ,  « k t ó r e  d e k l a ­
m o w a ł  w  fo rmie  t r a jedj i .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O rycerstwie feu& alnem .

Nim j eszcze  ludy  Ge rm an j i  napad ły  na pańs two R z y m ­
sk i e ,  fi im j es zcze  F ra nk ow ie  osiedli  w Gall j i ,  we w ła s ne j  
swojej  ojczyźnie  z uroczystością  zwy k ły  b y ł y  p r z y j mo w ać  
mł odz i eńca  każdego przychodzącego do w ieku  do j r za łośc i ,  
a za t em mającego być odtąd  żo łn i e r z em .  O tern T ac y t  p i ­
sze.  T y m  więc sposobem uznan ie  publ i czne ,  że  m ł o d z i e ­
niec j e s t  już w wieku do j r za ły m ,  zdo lnym do dźw i g n i e m a  
oręża,  by ło  zwyczajem narodowym tych l u dó w ,  od byw a ło  
się z pewnemi  ob rzędami  w obec zg ro m adz ony ch  p l e m io n .  
Nie  zapomniel i  tego N iemcy  w nowej swojej  o jczyźnie  ( dz i ­
s iejszej  F r a n c j i ) ;  a n ie  wchodząc w szczegółowe cytaty dość 
j es t  wspomnieć ,  że w roku  <91 w R o ty /b o n i e  Karol  Wiel -  

I  ki u roczyście  p r z ywiązyw a ł  do boku  swego syna Lu dwika  
Dobro t l iwego ,  miecz ,  znamię  ryce r s twa .  T en ż e  sam t a kż e  
Ludwik  z podobnemiż  ob rzędam i  p rzywiązywa ł  miecz sw e -  

| mu synowi Karolowi  Ł y s e m u .  Zwyczaj  więc n i emiecki  w
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Zu pe łnośc i  pozostał ' ,  dodano tylko n iektór e  ob rzędy  rel igj i  
chrzośc j ańsk i e j ;  a między innemi  wymawiano  te słowa:  »W 

im i e  ojca i syna i ducha ,  tworzę cię r yc e r z em .  <c
W  X I  w i e k u ,  kiedy syn seniora  w zamku  f euda lnym 

p r z y c h o d z i ł  do do jr za łego wieku,  tez s i n e  z n im  o b r z ę ­
d y  odby wano.  Ale nietylko synowie  seniorów dos t ępowa l i  
ł f g a  za szc zy t u ,  synowie młodych  jego wnssalów trawiący 
mł o d o ść  na mn iemanych  naukach  ry ce r sk i eg o  r zemios ł a  
i  dworsk i e j  układności  w zamku j ego ,  p r z y s ze d ł s z y  do wie.  
k u  zwyczajem oznaczonego,  w obec  t owarzyszów swoich t a ­
k ż e  byli  k reowani  r yce r zami  p r zez  swego suwe ren a .  W ł a ­
ściwie tedy tern się s i a ł  naówcząs  zamek  f eudalny ' ,  c zem 
n i e gd yś  nad b r zegami  D u na ju  i poza R e n e m ,  wśród  puszcz 
pod o twar t em n i eb em ,  b y ło  zg romadzen i e  po ko l eń  n i e m ie ­
ckich.  Z m ie n i ł y  się t y lko  ze w nę t r zn e  ob rzę dy ,  g r u n t  zaś 
r z ec zy  dawny  pozos t a ł .

Oto j e s t  c a ł e  r yce r s two  f eudalne;  na n iczem więcej  n ie  
za leży  t ylko na p r zy j ę c iu  mł odz i eńca  do r z ę d u  wojowni­
k ów ,  na oddan ie  inu u ro czys t em b r o n i ,  i  p r z y zn an i u  mu 
czczego i c i em neg o  nazwi ska ryce r za .

Ws za kż e  j a k  dz iwne  sobie tworzą  dzis iaj  wyobrażeni a
0 ryce r s tw ie  f cud a l ne m najwięks i  nawet  p i s a r ze !  W y s t a ­
wiają j e  jako i ns ty tuc j ę  wymyśloną  w X I  w ieku w celu m o ­
r a l n y m ,  w celu nap raw ien i a  ohydnego  i po twornego  stanu 
spo ł e cz eń s t wa  wówczas,  w celu b roni eni a  s ł ab szych  od na ­
paśc i  mocnych ,  naprawian ia  k r zy w d  i n iesprawied l iwośc i .  
T o  wyobrażen i e  tak s ta ło  się powszcchnem,  że nawe t  s ł a ­
w n y  Sismondi  w historj i  swojej  F r ancuzów  ( T .  IV  p.  199 
201 )  p r z y j ą ł  j e  i u twierdzić  u s i ł ował .  Z tein wszys tk i em 
ryc e r s tw o  w XI  wieku  nie  by ło  ani ż a d n ą  now ośc i ą ,  ani 
t ym ba rd z i e j  um yś lny m u two rem .  Prosty'  b y ł ,  n a t u r a ln y  i 
n ikc ze mn y  jego p o c z ą t e k ;  r o z w in ę ł o  się dalej  s topniowo 
p r z e z  wzaj emne s t osunki  feudalne  między niższymi  i w yż ­
szymi  panami  zawo jowanych  k r a jów  i do niewoli  wt rąco ­
ny ch  ich mi e szkańcó w.

Ale z c z a s e m ,  w m ia r ę  rozwi j ania  się r yc e r s t w a ,  gdy 
j u ż  spo łeczność  feudalna  ustalać się zaczęł a ,  gdy pewną  u- 
fuość w sobie same j p o k ł a da ć  zaczę ł a ,  zwyczaje ,  uczucia ,
1 i nne  wszelki ego rodza ju  fukta ulegać zaczę ły  p o d w ó jn e ­
m u  wp ływowi :  1) Rozpasanej  imaginnej i  dziczy nie zna j ą ­
cej nad  sobą  hamu lca .  2 )  Religji  k tór a  u s i ł ow a ła  powśc i ą­
gnąć  te zwie rzęce  sk łonnośc i .  T a k  więc z j edne j  s t r ony  
poez j a ,  z d rugi ej  kości elna  w ładza ,  u ż y ł y ,  że  tak powiem,  
za na rzędz i e  r y c e r s t w a  do dopięcia  celów swoich moralnych 
na  ł o n i e  naj s t r as zn ie j s ze j  d em or a l i z a c j i ,  o k t ó r e j  S ło w ia ­
n i n ,  a t ymba rdz i e j  Polak ani wyobrażen ia  mieć nie mó g ł  
nawe t  w X I ,  nawet  w V wieku .

Widzi e l i śmy rycer s two w I X  wieku ,  spo j r zy jmy  na n ie  
w X I I ,  a u tw ierdz imy  się w p r z e k o n a n i u  na szem o zba ­
wienny m wpływie  kościoła .

Młodz ieni ec  kon iuszy  ubiega j ący się o t y t u ł  r yce r za  , 
bywa ł  naprzód rozb i e r any ,  b r a ł  kąp i e l ,  j ako znamię  oczy­
szczenia ; pot em wk ład a ł  b ia ł ą  t u n i k ę ,  j ako symbo l  c zys to­
ści ;  sukn i ę  c z e r w on ą ,  symbol  krwi  k tó r ą  m i a ł  p rze l ewać  
w ob ron i e  wiary,  w to czego j ako dz iki  uczuć  a z a t em z r a ­
zu mieć  n ie  mógł ;  ok rywać się c z a r n ym  ub io r e m  na znak  
n i echybne j  śmierc i  i jego i każdego cz łowieka .  T a k  s y m ­
bol i c zn i e  oczyszczony i ubrany ,  odbywa ł  pos t  24godz in -  
ny ,  wieczo rem sz ed ł  do kościoła ,  i na modl i twie ca ł ą  noc

I V  D R U K A R N I  G A Ł E Z O J V S K I E GO  I  1

p r z e p ę d z a ł .  Nazaju t rz  spowiada ł  s i ę ,  s ł u c h a ł  ms zy  do 
Ducha świętego,  a często i kazania o nowych obowiązkach  
rycer za .  Po tem p r z y s t ę p o w a ł  z mieczem do o ł t a r za ,  s i ąd ź  
mu go odb i e r a ł ,  b ł o g o s ł a w i ł  i po t em nazad p r z y p i n a ł .  D a ­
lej k l ę k a ł  p r z e d  s en i o r e m ,  k tó ry  go mia ł  k r eować  r y c e ­
r ze m ,  a ten m ów i ł  te s łowa:  » W j a k i m  celu chcesz  zo­
stać r y ce r z em ?  jeżel i  dla t ego aby być boga tym,  aby  s p o ­
czywać i cześć odbier ać  nic n ie  dz i a ł a j ąc  dla zaszczytu r y ­
ce r s twa ,  nsowczas  n ie  j e s t e ś  godz ien tego zaszczytu etc .  « 
Młodz i en i ec  p r z y r z e k a ł  do b rz e  się sp r aw ow ać ;  odzi ewano  
go tedy  w znamiona  ze w nę t r zn e  rycer s twa;  s en i o r  pows ta ­
wa ł ,  da w a ł  mu uściśnienio b r a t e r sk i e ,  u d e r z a ł  go t r zy  r a ­
zy mieczem i wymawia ł  te s ł owa:  » W imie  Boga,  w im ie  
świętych Michała  i J e r z e g o ,  r ob ię  cię r y c e r z e m ;  « a cza— 
sem dod aw a ł :  » Bąć m ę ż n y m ,  od w a żn ym  i s zcze rym.  «
Młodz ien i ec  wówczas s i ada ł  na konia,  w yr ab i a ł  kop j ą ,  b ł y ­
s k a ł  mieczem w ok o ło  s i ebie ,  a lud zeb rany  c iekawie na  
widowisko,  pa t r za ł  i d awa ł  oklaski .

K tóż  w tern wszys tk i em nie pos t r zeże  w p ływu  ducho­
wieństwa? w p ł y w u  bezwątpi en ia  najdobroczynn ie j szego .  A la  
to j es t  z e w nę t r z n y  t ylko wpływ' ,  spo j r zy jm y  na mor a ln y .

Młodz ien i ec  m us i a ł  p rzys i ęgać  na 26 a r t y k u łó w ,  k t ó r e  
się u t w o rz y ł y  w p rzec i ągu  d ług i e go  czasu z r óżnych  p o ­
t r zeb i w różnych  okol icznościach.  VAymienim k i l k a  
p i e rwszych:  I )  Bać się B o g a ,  s ł u ży ć  mu ,  walczyć wszel* 
k emi  s i łami  w ob ron i e  wiary ,  zn ieść  raczej  tysiąc śmie r c i  
niż w yrzec  s ię re l ig j i  ch r ze ś c j ańsk i e j .  2 )  Wi e rn i e  s ł u ży ć  
mona r sze  i mężn i e  walczyć  za o jczyznę .  3)  B roni ć  s p r a ­
wiedl iwości  s ł ab szych ,  j ako  to wdów,  s i e ro t  i pan ien ;  wszy ­
stko w tym celu poświęc i ć ,by le  t y lko  nic by ło  nic p r ze c i wn e ­
go hono rowi  lub m o na r s ze j  w ładzy .  4 )  N ikogo z ło ś l iwie  
nie obrażać ,  niczyj ego dob ra  nie p r zywła szczać ,  lecz raczej  
walczyć  pr zeciw tym k ló r zyby  to chcieli  czynić etc.  e tc .

Wszys tko  to cośmy (u powiedzie l i  o r ycer s tw ie  f euda l -  
nem n i e j e s i  nasze ,  wz i ę l i śmy  to z szóstej  lekcj i  ku r s u  h i ­
storj i  cywilizacji  f r ancusk i e j  pana Gu izo t  w P a ry żu .  Wi -  
dzieć może  czy t e lnik  że Polacy nic lego nie pot rzebowa l i  
n igdy;  prości ,  poczciwi ,  spoko jn i  rolnicy,  ani z aborcami  nie 
byl i ,  ani pomieszal i  s ię z i n ne m i  l udami ,  ani  dz iki emi  nie 
byli .  Walczyli  ale n i e  j ak  N iemev ,  b roni l i  o jc zyzny ,  sza­
nowali zwier zchność ,  co spr awied l iwego,  co uczciwego za­
wsze miel i  p r z e d  oczami ;  ich j rożycie domowe ,  s t o su n k i  
męzc zyz n  z kob ie t ami  , dzieci  z rodz icami  , famil j i  z fami-  
l jami ,  gminy z gminami ,  nos i ły  p ię tno towarzyskośc i  i zgo ­
dy  poko ju .  C b rze śc j an i zm do nas p r z y s z e d ł  nauczać  na s  
tego czegośmy m e  widziel i ,  p r z y s z e d ł  uświęcać i p ię tno  bo- 
zk ie  nadawać  t emu co d ob r ego  u nas znalaz ł ,  pol epszać 
je,  podwyższać  i zbl iżać ku  doskona ło śc i :  to by ło  ce le in  

i j ego.  Mog l i że śmy znać ,  a znając  nie nawidzieć f cuda lno-  
ści ,  k t ó r a  z czasem dop ie ro  mia ł a  i nnych  ziein m i e sz k a ń ­
ców przywieść  do lego cośmy mieli j u ż  od n i ep am ię t ny ch  
czasów.

Nic dz iwmy  się więcf ani l i tu jmy się nad sobą,  że  za­
wsze zdrowy roz sądek  ma jąc  za p r zewodnika ,  nie znal i śmy 
wieków poe tycznych ,  bo to nas wywyższać  raczej  niż u p a -  
kar zać powinno.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  P ię tn a śc i e  l a t  czyl i  Łycie 
lokaja .
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